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W Rumunii
o Polakach w Niemczech

My Polacy w Niemczech wzorem 
dla całej Rodziny Polskiej

Czernicwce, w kwietniu.
Po wspaniałym kongresie Polacy 

w Niemczech wrócili do codziennego 
twardego życia, pełnego walki i prób 
wytrwania. Jakkolwiek oczy całej Ro
dziny Polskiej zwrócone są stale w po
dziwie wielkim na ten trzon polskiego 
ludu, który od dziesiątek lat znajduje się 
w stanie nieustannej walki o swe prawa, 
to w tym pamiętnym dniu kongreso
wym cały Naród Polski z dłohią przy 
uchu nasłuchiwał dalekich ech z, Ber
lina, skąd padały z ust Braci prawdzi
wie spiżowe słowa, słowa, będące 
Ewangelią nie tylko dla Polaków w 
Niemczech.

Nasłuchiwaliśmy i my tu w Rumu
nii tych słów, powtarzamy je sobie do 
dziś, rozpamiętujemy, rozbieramy słowo 
po słowie,, jak drogocenne paciorki, za
wierające  w sobie jakby talizman wary 
nadziei i miłości, o których tak piękn'e 
mówił ksiądz patron dr. Domański, 
wódz ludu polskiego w Niemczech i je
go wierny towarzysz dr. Kaczmarek. 
Powtarzamy sobie te słowa na otuchę, 
powtarzamy je sobie na pokrzepienie 
małych i siabych nieraz serc, bo u n is 
tu — niestety — inaczej, inaczej. Nie 
nasza to wina. Żyjemy w innych zgoła 
warunkach, a ciąży na nas w dodatku 
dziedzicznoś ubiegłego stulecia, która u- 
kołysata i uśpiła żywioł polski, uczy
niła go miękkim i ma’o odpornym. Bo 
odporność i krzepota rodzi się w ogniu 
walki, a lud polski na Bukowinie przez 
długi okres czasu nie mini sposobu">’ś"i 
do twardei walki. Co chciał mieć. o to 
się postarał, co chciał zbudować, to bu
dował. Nikt mu w iym nic przeszka
dzał, przeciwnie, kto mógł, pomagał. 
Ta odporność rodzić się dopiero zaczy
na, ale tylko tam, gdzie zwrzała walka 
o dusze polskie. W polskich wioskach 
góralskich, zagrożonych czerhizacją. 
Tam zdołaliśmy w ciągu roku niespełna 
zbudować mocną tamę, o którą rozbiły 
się dalsze zakusy agitatorów czeskich, 
wmawiających w polski lud, że przy
bywszy przed stu laty zc Słowaczyzny, 
jest słowackim. Tam, w twardych góral
skich sercach, przywiązanych do polsko
ści, zrodził się polski hart na Bukowi
nie.

Ale w innych osiedlach, miejskich 
szczególnie? Nic wiadomo gdzie koń
czy się żywioł polski, a gdzie zaczyna 
inny. Osadzana tu za czasów austriac
kich przez wiek cały ludność różnych 
narodowości krzyżowała się wzajemnie, 
mieszkała ze sobą i wytworzyła z cza
sem ten przedziwny konglomerat, nic- 

/  spotykany w żadnym innym zakątku Eu
ropy. Pełno tu Polaków o  nazwiskach 
obcych i pełno obcych o nazwiskach 
polskich. Ody po Wielkiej Wojnie i po 
przyłączeniu Bukowiny do państwa ru
muńskiego, przystąpiono do rozdziału 
katolickiego sierocińca na polski i nie
miecki, stronę niemiecką reprezentowali 
trzej obywatele o nazwiskach polskich, 
zaś stronę polską trzej obywatele o  na
zwiskach niemieckich. Juz ten drobny, 
ale bardzo charakterystyczny fakt świad
czy o panujących tu stosunkach. Tracił 
polski żywioł swych synów na rzecz in
nych, ale z drugiej strony niejeden ob
cy przylgnął do polskości.

Premier Daladier utworzył 
nowy rząd

PARYŻ. — Premier Daladier u- 
tworzył nowy rząd. -

O goaz. 14.45 członkowie nowe
go rządu udali się do pałacu prezy
denta republiki.

Oficjalna lista nowego rządu przed
stawia się w sposób następujący:

Prezes rady ministrów i minister 
obrony narodowej — Daladier;

wicepremier i minister koordynacji 
przy prezydium rady ministrów — 
Chautemps;

gospodarstwo narodowe --  Ray
mond Patenotre;

minister sprawiedliwości — Paul 
Reynaud;

minister spraw wewnętrznych — 
Albert Sąrraut;

minister spraw zagranicznych — 
Georges Bonnet:

finanse —- Marchandeau; 
roboty publiczne — Frossard; 
ministerstwo pracy — Ramalier: 
ministerstwo ro'nictvva — Guy La- 

chambre;
marynarka wojenna — Carifpinchi;

oświata — Jean Zay; 
emerytury-— Champetier de Ribes; 
rolnictwo — Queille; 
handel — Gentili; 
ministerstwo poczt i telegrafów — 

Jul es Juli en;
marynarka handlowa — de Chappe- 

delaine;
•zdrowife publiczne — Marc Rurarf.

Zadania nowego rządu
PARYŻ. — Nowy gabinet ma sta

nąć przed Izbą na wterkowym posie
dzeniu. Premier Daladier wygłosi ex- 
pose, po czym — jak się spodziewają 
w kolach parlamentarnych — bez
zwłocznie wystąpi do Izb ustawodaw
czych z żądaniem pełnomocnictw, obli
czonych nie do lipca — jak to projek
tował premier Blum — lecz na okres 
6 miesięczny.

Naczelnym zadaniem nowego rzą- 
tu będzie skoordvnowan;e ^-/pl-l-ośn 
całego kraju na rzecz w7możenh cb'o- 
ny narodowej, uporządkowanie sytua
cji finansowej i położenie kresu hez- 
ustorr. .u wrzeniom soołecz.nym-, którekolonie — Gcurges Mancie’

Krwawe zalśria w lanisle
9 zabitych, 50 rannych

TUNIS. — Agencja Hawasa do
nosi: Przez władze sądowe miał być 
przesłuchany b. profesor szkoły Sadi- 
ki-Ali Belhouane. Około pałacu spra
wiedliwości zebrał się tłum jego przy
jaciół. domagających się jego uwolnie
nia. Policja, która starała się usunąć 
manifestantów, była obrzucona kamie
niami, rozległo się kilka strzałów re
wolwerowych. Podobne zajścia wyda
rzyły się w kilku innych punktach arab
skiej części miasta. Jeden z tramwajów 
podpalono. W kilku innych wybito szy
by. Zaatakowano urząd pocztowy. Pod
czas zajść został zabity żandarm, a T) 
żuawów odniosło rany. Po stronic ma
nifestantów padło 8 zabitych, a 40 od
niosło rany.

Dziennik „Action Tunisienne“ zo- 
stai zawieszony.

Rezydent generalny zwrócił się do 
beya Tunisu, by ogłosił stan nadzwy
czajny.

Komunikat rezydenta generalnego 
podkreśla, iż do zajść doszło pomimo

zimnej krwi, jaką wykazały władze bez
pieczeństwa publicznego. Zajścia były 
spowodowane przestępczą agitacja która 
doprowadzła niedawno do aresztowań.

O północy w arabskiej części mia
sta i w mieście europejskim panował 
zupełny spokój.

Tuni przybrał już zupełnie normal
ny wygląd.

W nocy dokonano kilku areszto
wań. Na prowincji w Grombalia, w od
ległości 30 kim. od Tunisu, liczna gru
pa tubylców usiłowała zorganizować 
pochód, który miał udać się do Tu
nisu. Manifestanci zostali rozproszeni. 
Kilka osób odniosło rany. W całym Tu
nisie obowiązuje stan oblężenia.

TUNIS. — W czasie zajść został 
zabity jeden żandarm francuski. Poza 
tym ranni zostali 4-ej żuawi i strzelec 
senegalski. Władze policyjne i oddzia
ły wojskowe ujęły 60 uzbrojonych o- 
sobników, którzy wywołali rozruchy.

Ale po Wielkiej Wojnic każda stra-1 
ta polska na rzecz'innej narodowości u- 
rastała do wielkiej katastrofy. Masowa 
emigracja bowiem żywiołu po’skiego do 
Ojczyzny pozbawiła tutejszy lud inte
ligencji, a pozostała tylko zubożała je
szcze bardziej jiolska biedota mibska i 
chłop na wsi. Gdzie ten chłop żył w 
zwartych gromadach, tam się utrzymał. 
Gdzie indziej wchłonięty został, lub 
wchłaniany jest dotąd przez żywioł ob
cy. W miastach wszelako i w miastecz
kach ten stan przedstawia się o wiele 
gorzej. Okres powojenny zastał Pola
ków nie przygotowanych na wielkie po
lityczne przemiany, jakie się tu dokona
ły. Zastał ich niezahartowanych, o mięk
kim poczuciu przynależności plemiennej< 
do Narodu Folskiego, tolerancyjnych w 
stosunku do współobywateli tę samą 
ziemię zamieszkujących. Powoli tylko

przychodziło okrzepnięcie i rodź ł się 
odpór, który jednak do dziś przedstawia 
się w miastach bardzo słabo, na wsi- 
lepiej.

Tak oto przedstawia się sprawa 
polska na Bukowinie. I dlatego potężny 
wyraz siły Polaków w Niemczech, jaki 
objawił się całej Polskiej Rodzinie .na 
kongresie w Berlinie, a przed tym je
szcze na sejmikach prowincjonalnych za
hipnotyzował poprosili tutejszych Pola
ków. Wytrwałość Polaków w Niem
czech staję się dla Braci w Rumunii 
objawieniem i wzorem i najpiękniej
szym wyyrazem polskiej tężyzny na ob
czyźnie. Nie wątpimy, że podobnie, jak 
dla nas, również dla Braci bytujących 
w  innych krajach Kongres Polaków w 
Niemczech stanie się pokrzepieniem serc 
i przykładem ofiarnej walki i wytrwa
nia przy ideałach narodowych. R. N.

wyraziły się ostatnio w strajkach nawet 
na terenie zakładów przemysłu wojen
nego. W dziedzinie finansowej Daladier 
podejmie zasadniczo tezę premiera Blu- 
ma równowagi budżetowej. Jednak za
miast zarządzeń inflacyjnych ma zamiar 
podjąć projekt ministra Marchandeau, 
przygotowany już przez gabinet Chau- 
temjas, o wielkiej pożyczce, prawdopo
dobnie sięgającej 15 miliardów franków, 
na cele obrony narodowej.

Uchwalenie pełnomocnictw nowe
mu gabinetowi i to dość znaczną więk
szością, uchodzi za rzecz niemal pewną.

Apel premiera Daladier 
do społeczeństwa

PARYŻ. — Premier Daladier w  
krótkim energicznym apelu do opinii 
publicznej, transmitowanym przez wszy
stkie radiostacje francuskie, wezwał kraj 
do wzmożonego wysiłku. Premier o- 
świadczył, iż w tej chwili zagadnienie 
obronności kraju łączy się ściśle z za
gadnieniem odbudowy finansowej, od
budowy gospodarki i spokoju sjoołecz- 
uego. (

Zmniejszony liczebnie gabinet
PARYŻ. — Nie tylko w kołach po

litycznych, ale również w szerokiej o- 
pinii, dodatnie wrażenie zrobiła dość 
nieoczekiwana wiadomość, że nowy ga
binet nic obejmuje wcale 1. zw. pod
sekretarzy stanu. Wiadomo było 
wprawdzie, że Daladier zamierza utwo
rzyć rząd daleko mniej liczny niż wszy
stkie rządy dotychczasowe, nie spodzie
wano się jednak, że skład nowego ga
binetu będzie aż t'ak zmniejszony li
czebnie. Rząd Blum a liczył bowiem 23 
ministrów i 12 |>odsekretarzy stanu czy'i 
razem 35 członków, ponieważ we Fran
cji podsekretarze stanu biorą z zasady 
udział we wszystkich posiedzeniach rady 
ministrów, a nawet zajmują stanowi
ska, nie pod'egające poszczególnym mi
nistrom resortowym. Nowy rząd liczy 
tylko 10 członków.

Ameryka uznała „Anschloss“
i żąda od Rzeszy uznania długów 

Austrii
WASZYNGTON. —- Departament 

stanu wysłał do Berlina notę, w  której 
uznaje fakt dokonany przyłączenie 
Austrii do Rzeszy oraz wyraża życze
nie, aby poseł austriacki w Waszyng
tonie przekazał swe sprawy ambasado
rowi niemieckiemu. W drugiej wysła
nej równocześnie nocie stwierdza de
partament stanu, że Rzesza jego zda
niem odpowiedzialną jest za długi Au
strii w stosunku do Stanów Zjednoczo
nych. Długi rządowe Austrii wynoszą 
około 25 milionów dolarów, długi zaś 
prywatne 38,5 milionów dolarów.

Małżonek holenderskiej następczyni 
tronu na Sycylii

PALERMO. — Książę Bernard, 
małżonek holenderskiej następczyni tro
nu, przybył tu w towarzystwie licznych 
przyjaciół. Ks. Bernard zamierza odbyć 
wycieczkę samochodową dookoła Sycy
lii, po czym przybędzie do Rzymu.

PALERMO. — Księży Bernard na
wiązał kontakt z holenderskim konsulem 
na Sycylii, za którego pośrednictwem 
oświadczył, że celem jego przybycia jest 
zwiedzenie zabytków wyspy i odpo
czynek, po niedawno przebytej chorobie 
Pogłoski o nieporozumieniach jego z 
królewskim domem holenderskim są po
zbawione wszelkich, podstaw.

i



SPRAWY POLITYCZ N I

Czerwone „M itia n zo rr
chronią się do Francji

5000... 30000... 100000... 250000... 
t— z  gorączkową szybkością skaczą w 
górę cytry na szpaltach dzienników pa
ryskich, omawiających problemat u- 
chodźtwa hiszpańskiego do Francji. Są 
to cyfry, określające nieco dowolnie ma
sy uciekinierów, którym już udało się 
przekroczyć granicę, których oczekiwać 
należy za parę dni czy godzin, lub którzy 
uczynią to w najbliższej1 przyszłości. 
Wprawdzie wszystkie pisma stwierdzają 
zgodnie, że o kwestionowaniu prawa 
azylu, odpowiadającego chlubnym tra
dycjom Francji, wcale mowy nie ma, ale 
większość tych artykułów nacechowa
na jest coraz wyraźniej objawiającym się 
niepokojem. Jakżeż zrozumiały niepo
kój! — przecież zagadnienie tych u- 
rhodźców, już dziś tak wyjątkowo draż
liwe, może jutro wywołać jeszcze groź
niejsze komplikacje międzynarodowe, 
pomijając nieuniknione, od dłuższego 
czasu na tym tle trwające scysje we- 
wnętrzno-politvczne, które wtedy znacz
nie się spotęgują.

Władze francuskie usilnie pracują 
teraz nad rozwiązaniem tej kwestii, sta
rając się pogodzić dosyć sprzeczne w 
danym wypadku pobudki swojej akcji 

instynkt samozachowawczy z huma
nitarnymi przesłankami, „frontowe" po
stulaty z polityką „nieinterwencji", pań
stwową rację stanu z nastrojami roz- 
agitowanych mas... Zadanie to jest nie
zwykle trudne, biorąc zwłaszcza pod u- 
wagę, że skoordynowane być muSzą 
wymagania, stawiane przez minister
stwa bardzo liczne, gdyż: spraw zagra
nicznych, wojskowych, wewnętrznych, 
komunikacji, zdrowia, finansów oraz 
przez regionalne urzędy administracyj
ne. Wszystko zaś koniecznie sprowadzo
ne być powinno do jednego mianowni
ka wspólnego, którym w tych okolicz
nościach jest prawo międzynarodowe.

Gdyby to była sprawa tylko po
między Francją a Hisznanią! Ale prze
cie/ wiadomo, że najmniejsze ustęp
stwo na rzecz Barcelony spowoduje 
gwałtowne protesty, zrobi zle wraże
nie w Londynie i będzie ogólnie uwa
żane za dowód ścisłej współpracy z Mo
skwą. Kwestia cywilnych uchodźców n'e 
grozi żadnymi powikłaniami dyploma
tycznymi, nikt bowiem do Francji pre
tensji nie będzie miał za rozciągnięcie 
opieki nad kobietami, starcami t n: mo- 
wlętami. Ale jak ustosunkować się do 
czerwonych żołnierzy hiszpań:k'ch i mi
licjantów Między narodowej Brygady, 
przekraczających granice z bronią w rę
ce? Zamknąć im zupełnie dostęp na 
terytorium francuskie? Lewicowe par
tie są jeszcze zbyt wpływowe, by wy
danie tego rodzaju zarządzenia było o- 

' hemie możliwe. Umieścić ich w ad hoc 
stworzonym obozie jeńców? Jedynym 
wynikiem takiej decyzji byłyby zn cme 
wydatki, poważne kłopoty i wzmocnie
nie anarchizujących żywiołów tutej
szych. Umożliwienie im powrotu do Hi
szpanii również nasuwa całv szereg tru
dności. Co zrobić z posiadaną przez 
nich bronią — zostawić czy odebrać? 
Zasada ineinferwencji jest tak płynna, że 
uprawnia do obu postanowień, z któ
rych wszakże pierwsze będzie trakto
wane, jako akt wrogi w stosunku do ■ 
generała Franco, podczas gdy drugie 
ściągnie na władze gromy socjalistów 
i komunistów.

W tych warunkach nic dziwnego, 
Że gabinet — pozbawiony konieczne
go autorytetu, bo niepewny jutra — 
zmuszony jest lawirować, poprzestając 
na wydawaniu zarządzeń, mających wy
raźny charakter prowizorycznych pół
środków. Doskonale zdają sobie sprawę 
z tej bezsilności przejściowej „Alman- 
zory" czerwonej Hiszpanii — wyzyskują 
korzystną dla siebie konjunkturę z ła
two zrozumiałą skwapliwością a z nie
wątpliwą szkodą dla państwowych in
teresów samej Francji. Jest to zawisko 
tym bardziej pożałowania godne, że 
przecież' nie brak było wybitnych pu
blicystów paryskich, którzy od dłuższe
go już' czasu zwracali uwagę tutejszej 
opinii publicznej na wyjątkowo ciężką 
sytuację w jakiej Francja siłą okolicz
ności znajdzie się z chwilą, kiedy na
stąpi porażka republikańskiej Hiszpanii.

J>».Każdy wasz czyn -  będzie 
naszym czynem”

Pismo min, Władysława Raczkiewicza, prezesa Światowego Związki) Polaków
do Polaków w Czechosłowacji

Z . racji powstania „Związku Pola
ków w Czechosłowacji", p. wojewoda 
pomorski, mm. Racżkiewicz, prezes 
Światowego Związku Polaków z Za
granicy nadesłał ao rady naczelnej 
Związku Polaków w Czechosłowacji pi
smo następującej treści:

„Z facji doniosłego i radosnego 
faktu utworzenia Związku Polaków w 
Czechosłowacji, wielkiej organizacji, 
skupiającej i reprezentującej większość 
polskich interesów narodowych w Cze
chosłowacji w imieniu Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy dzięku
ję najserdeczniej tym wszystkim, którzy, 
odrzucając małość — interesy grup i 
subiektywne ambicje osobiste, skupili się 
na platformie wielkości, którą dla- każ
dego szczerego Polaka jest i zawsze 
będzie dobro narodu polskiego.

Entuzjazm i jednomyślność, z ja
ką powzięta została uchwała, jest naj
lepszą gwarancją, ż'e Związek Polaków 
w Czechosłowacji, związek jedności na
rodowej, powstał z nieprzepartej woli 
szczerych serc polskich, bijących w wa
szych piersiach, serc naszych braci nad 
Olzą. Życzę Związkowi Polaków w Cze
chosłowacji, aby jednomyślność, trium

fująca przy powołaniu tej Instytucji do 
żyda, została przekuła po wsze czasy 
na nieustępliwą codzienną pracę, któ
ra utoruje drogę ku wszystkim prawom, 
należnym Polakom osiadłym na prasta
rej ziemi piastowskiej na Śląsku Zaol- 
zańskim. >

Całe społeczeństwo polskie wierzy 
głęboko, że wasz piękny przykład łą
cznie z patriotyczną postawą Polskiej 
Socjalistyczne Partii Robotniczej, dopro
wadzą do jeszcze ściślejszego zjedno
czenia się polskiego ludu w Czechosło
wacji* i że w szeregach tego zjedno
czenia znajdą się z czasem również' i ci 
którzy będąc Polakami, w wrogich dla 
polskości ugrupowaniach, służyli do- 
tychcżas — chcemy wierzyć — bezwied
nie obcym interesom.

Życząc Związkowi Polaków w Cze
chosłowacji jak najszybszego skupienia 
pód sztandarem tej jedności wszystkie
go, co prawdziwie polskie w Czechosło
wacji, zapewniam was, ż'e każdy wasz 
czyn będzie naszym czynem,1 a każda 
wasza radość — naszą radością, każde 
wasze osiągnięcie — osiągnięciem ca
łego narodu polskiego".

(—) Władysław Raczkiewicz.

„Dni Kolonialne” w Poznaniu
POZNAN. — Pod protektoratem 

J. E. Ks. Kard. Prymasa Hlonda, .wo
jewody poznańskiego Maruszewskiego 
i dowódcy O.. K. gen. Knoll-Kownac- 
kiego rozpoczęły się w Poznaniu „dni 
kolonialne". W godzinach v. icrrcrnych 
odbył się na FI. Wolności capstrzyk, po

czym nastąpiło wciągnięcie chorągwi na 
maszt bandery marynarki wojennej i Li
gi Morskiej i Ko!onia'nej. Wo'ewódzki 
komitet obywatelski „dni koloni 'nyeh" 
wydal do społeczeństwa wielkopo skie- 
go odezwę, omawiającą doniosłość za
gadnienia kolonialnego dla Polski.

M r i a  l Niemcy
wypowiedziały się za połączeniem

WJEDEN. — W dniu wyborów o j 
goaz. 23.15 w wypełnionej po brzegi j 
publicznością sali Konzerihausu namiest
nik Rzeszy w Austrii Seyss-lnquart o- 
głosił rezultat plebiscytu w krajach 
związkowych dawnej Austrii.

Wiedeń — 1 219.323 głosów „tak" i 
4.939 ■ głosów „nie". Dolna Austria — 
980.195 „tak" i 1.453 „nie". Górna 
Austria — 574 121 „tak" i 610 „nie”. 
Salzburg — 134.642 „tak" i 458 „nie". 
Styria — 621.490 „tak" i 831 „nie". 
Burgenland — 1C8.586 „tak" i 171
„nie". Tyrol — 212.851 „tak" i 1.218 
„nie". VorarIberg — 91.905 „tak" i 1.274 
„nie". Karyntia — 233.720 „tak" i 407 
„nie". Żołnierze armii austriackiej zło
żyli 53.872 głosów „tak" i 66 głosów 
„nie".

Po przemówieniu namiestnika Seyss- 
Inąuarta, gauleiter Buerckel zameldo
wał ostateczny wynik głosowania kan
clerzowi Hitlerowi, podając globalne 
wyniki: na 4.234.795 uprawnionych do 
głosowania złożono 4.273.884 głosy 
„tak" czyli 99;75 proc.

Kanclerz Hitler oświadczył, że wy
nik głosowania przeszedł wszelkie je
go oczekiwania, a dzień plebiscytu jest 
najdumniejszym jego przeżyciem. Kan
clerz Hitler zakończył przemówienie 
przez radio, podziękowaniem całemu na
rodowi niemieckiemu, a przede wszyst
kim swej ojczystej Austrii.

W Wiedniu s
WIEDEŃ* — Dzień plebiscytu u- 

plynął w Wiedniu i w Austrii spokoj
nie. Biura plebiscytowe, których w sa
mym Wiedniu było czynnych 2 81, roz
poczęły przyjmować głosy o godz. 7-cj. 
Na godz. 17-tą wyznaczono zakończenie 
plebiscytu. We wszystkich lokalach, 
zwłaszcza w godzinach południowych

którą — ich zdaniem — wojna ta mu
si zakończyć się wcześniej czy później.

Niestety, następuje to w najnieod- 
powiedniejszej dla Francji chwili, gdy’ 
w chwili ostrego kryzysu władzy.

[ formowały się kolejki głosujących.
I Wkrótce potem liczni przechodnie n3 
ulicach miasta mieli przypięte pamiąt
kowe mosiężne odznaki z podobizną 
Hitlera, które wydawano w lokalu ple
biscytowym każdemu, kto składał g os.

Kardynał Innitzer oddał głos o go
dzinie 7.15 rano w lokalu plebiscyto
wym, mieszczącym się koło klasztoru 
Dominikanów. Duchowieństwo rzym
sko-katolickie również głosowało w o- 
gólnych lokalach wyborczych. W klasz
torach glosowanie odbywano się za po
mocą t. zw. lotnych komisyj, które rów
nież docierały do szpitali, dworców ko-

Glos rnmuuskł 
Kominternu w

BUKARESZT. — W związku z no
tą protestacyjną z dnia 22 marca, zło
żoną przez rząd Polski w Pradze, dzien
nik „Buna Vcstire" zamieszcza obszerny 
artykuł na temat niebezpiecznej dla po
koju europejskiego działalności komu
nistów czeskich i praskiej ekspozytury 
Kominternu na Europę środkową.

Dziennik podkreśla, że komuniści 
czescy zajmują się nie tylko propagan
dą, ale także dostarczaniem broni czyn
nikom wywrotowym w państwach są
siednich i wywoływaniem rozruchów, 
przy czym komuniści cieezą się w Cze
chosłowacji obroną prawną. Czeska par
tia komunistyczna — w dowód uznania 
dla swej działalności — otrzymała od 
Kominternu misję czuwania nad akcją 
wywrotową w państwach sąsiednich.

Dziennik podkreśla, żc rząd polski 
daleki jest od zamiarów' mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Czechosłowacji, 
uznał - wszakże za konieczne*, ze, zwy
kłą polskiej dyplomacji szczerością, 
zwrócenie uwagi Pragi na ten niebez
pieczny stan rzeczy. Dziennik stwier
dza dalej, że krok polski winien zwrópć 
uwagę Europy na perfidną akcję Ko
minternu, który dąży do wywołania 
wojny domowej w różnych krajach, a

lejowych, klinik prywatnych i 
riów. Wojsko głosowało w oddzielnych' 
lokalach wyborczych na kartkach inne* 
go koloru niż ludność cywilna.

Dekoracja miasta emblematami na* 
rodowo-soqaJistycznymi w okresie o* 
statnich dni osiągnęła w przeddzień ple
biscytu punkt kulminacyjny. W niektó
rych dzielnicach na wysokości 3-piętro- 
wycH domów ustawiono olbrzymie pla
katy, przedstawiające głowę Hitlera z 1 
podpisem „Tak". Na wieżach kościo
łów katolickich i budynkach kościelnych 
całej Austrii powiewały wielkie flagi 
ze swastyką. Zamki i pałace arystokra
cji, byłych zwolenników powrotu Otta- 
na, również udekorowano sztandarami 
i emblematami narodowo-socjalistyczny- 
mi. Jednym z pierwszych pałaców, na 
którym zawieszono sztandary ze swa
styką, był pałac księżny Windisch- 
graetz, wnuczki cesarza Franciszki Jó
zefa, a arcyksiążę Antoni Habsburg, 
mąż arcyksiężny Iłeany rumuńskiej na 
zamku swoim w Sommberg otworzył1 
biuro plebiscytowe.

Z okazji plebiscytu przybyło do 
Austrii kilkadziesiąt pociągów nadzwy
czajnych z Czechosłowacji, Węgier i 
Jugosławii. M. in. z Czechosłowacji 
przybyło J6 tys. Niemcowi Auctriaków, 
w 10 nadzwyczajnych pociągach.

W Berlinie
BERLIN. — Już od wczesnych go

dzin rannych, w lokalach wyborczych 
panował ruch niezwykle ożywiony. Lo
kal wyborczy dzielnicy ministerialnej 
oblężony był tłumami pragnącymi uj
rzeć dostojników Rzeszy, spieszących 
złożyć kartkę plebiscytową. Premierowi 
Goeringowi, który przybył do komisji 
wyborczej około godz. 13-ej zgotowano* 
owację.

Udział głosujących był b. liczny. 
Organizacją składania głosów.jest bar
dzo sprawna. O godz. 19-ej lokale wy
borcze zamknięto. Na ulicach w go
dzinach południowych niemal wszyscy 
przechodnie nosili już plakietki z gło
wą kanclerza, wydawane po złożeniu 
kartki plebiscytowej.

BERLIN. — Udział w głosowa
niu wynosił w Berlinie, według wia
domości, zebranych po .lokalach wybor
czych, około 1Ó0 proc.

Kanclerz Hitler głosuje
BERLIN. — Kanclerz Hitler po

wracając z Wiednia natychmiast po 
przybyciu na dworzec Anhalcki złożył 
swą kartkę plebiscytową w biurze wy
borczym zainstalowanym na dworcu. 
W ślad za kanclerzem złożyli głosy to
warzyszący mu min. Goebbels, szefS.S. 
Himmler, Rosenberg, dr. Lammers, szef 
prasy dr. Dietrich, Brueckner oraz za
stępca kanclerza min. Rudolf Hess, któ
ry powrócił z Wiednia nieco Wcześniej 
i oczekiwał na dworcu przybycia kan
clerza.

o działalności 
Czechosłowacji
w następtswie zawieruchy europejskiej. 
Pismo wyraża życzenie, by w rządowych 
kołach czeskich znaleźli się ludzie, któ
rzy potrafią położyć kres antypolskiej 
akcji czeskich komunistów.

„Moskwa w Europie *rodkowej“
GENEWA. — Prasa genewska o- 

rnawia w dalszym ciągu zagadnienia Eu
ropy środkowej, przy czym kilka dzien
ników zajmuje się obszernie położeniem 
Czechosłowacji.

Organ genewskiej organizacji na
cjonalistycznej „Action Nationale" za
mieszcza artykuł p. t.: „Moskwa w Eu
ropie Środkowej". Powodem komplika
cji — zdaniem tego pisma — jest z je
dnej strony struktura Czechosłowacji a 
następnie związanie się Czechosłowacji 
,ze Związkiem Sowieckim i Koimntcr- 
nem. Pismo zwraca uwagę, że władze 
szwajcarskie w akcji przeciw propagan
dzie wywrotowej, napotykają zawsze na 
Pragę, jako źródło tej propagandy. 
Wspominając o wystąpieniu Polski, 
dziennik przytacza streszczenia głosów 
prasy polskiej, zajmującej się akcją Ko
minternu, kierowaną przez ekspozyturę 
Kominternu w Czechosłowacji.

i



Czwartym z . kolei laureatem pań
stwowej nagrody plastycznej, po Leonie 
Wyczółkowskim (r. 1934), Ksawerym 
Ponikowskim (r. 1935),. Wojciechu 
Weissie (r. 1937) został na rok bieżący 
r estor polskich malarzy Apoloniusz 
Kędzierski.

77-mioletni artysta całe swe długie 
ycie strawił nad wytężoną pracą ma

larską.
Rozmiłowany w polskim krajobra

zie, w życiu ludu polskiego, jego zwy
czajach, pracy i strojach, podglądał 
wynikliwie zjawiska przyrody i wieś aby 
i3 później uwiecznić na płótnach.

Urodził się — on w roku 1861 w 
Supchedniowc (woj. kieleckie). Studia 
odbywał w Warszawie w szkole rysun
kowej pod kierunkiem Gersona i,Ka- 
mińskiego, a następnie w Monachium 
pod kierunkiem Gyszta.* W roku 1892 
osiadł w Warszawie, następnie zwrócił 
swe zainteresowanie artystyczne w stro
nę ludu i przyrody, zainteresowania, 
które uwagę jego przykuwają na długi 
szereg lat.

Z punktu widzenia czysto malar
skiego okres ten "jest najświetniejszą e- 
poką twórczą jego życia.

Przyroda bowiem dostarcza mu nie- 
liczone ilości tematów! Ich zmienność 

kolorystyczna zależna od świata i na- 
strojowości, zależną od pogody, pasjo
nuje artystę do tego stopnia, że potra
fił kilkanaście razy malować jeden i ten 
‘ im  temat w różnym oświetleniu i w 
różnych porach roku.
Lubuje się najbardziej w wielkich, ot
wartych przestrzeniach pól i rozlewisk, 
noty w ów, z których słynię dolina Nar
wi.

Narew jest ulubioną rzeką Kędzier
skiego, poświęcił jej moc swych obra
zów. Z ram jego płócien wyłaniają się 
ootężne zwały chmur, lub blady, daleko 
ginący nieboskłon. Z szarych jesien
nych pól, lub rozkwieconych na wiosnę 
ląk, wyłania się leniwo płynąca taśma 
rzeki. 1

Kompozycyjnie obraz zamykają 
rozwichrzone i splątane konary świer
ków lub buków.

Pomijając .już. walory techniczne, 
niękną stylizację drzewa i roślin, na co 
ootrafi się zdobyć nie wielm malarzy, 
Kędzierski jak mało kto potrafił malo
wać nastrój.

Zrozumienie światła, koloru ziemi, 
'ielenf, -wody i nieba jest u Kędzierskie
go doprowadzone do zenitu.

Z matematyczną ścisłością można o-’ 
’ reślić już nie tylko porę roku, ale nie
mal że miesiąc, w którym krajobraz 
hy i  malowany.

Nie są do jednak obrazy kopiujące 
wiernie naturę. Każdy jej fragment 
iest przez artystę dość mocno moderni
zowany. Nieraz kilka niedbale rzuco
nych plam barwnych jest stylizacją 
grupy drzew i kwiatów, plamy te dają 
tylko złudzenie rzeczywistości a nie jej 
wierne odbicie, bo na tym polega twór
czość i talent malarza.

Chodzi tylko o granice tej moderni
zacji, Kędzierski zawsze ją potrafił 
naleźć i dlatego obrazy jego przema

wiają do każdego jednakowo silnie.

Nie tylko jednak poświęca się malo
waniu krajobrazów.

Tworzy z równym powodzeniem 
cykl portretów, scen rodzajowych z 
życia ludu wiejskiego, czym ilustruje 
jego piękne zwyczaje i obrzędy.

Wykonuje ilustracje do „Chłopów** 
Reymonta, maluje polichronie kościel
ne, gdzie posługuje się ornamentacją, 
układaną z polnych kwiatów, tworzy 
nawet prace graficzne i plakaty.

Do najsłynniejszych obrazów Kę
dzierskiego należą: „Ogrodnik",
„Czerń", „Zwijanie pę>rtu“, „Antek a- 
stronom" — obraz nagrodzony w 1892 
roku na konkursie „Zachęty" i brązo
wym medalem w Chicago, nabyty do

Nieprzebrany w Swej mądrości 
Stwórca, obdarzył pozbawione chwytli
wych palców zwierzęta innym — zastę
pującym je, narządem. Jest ńim język, 
Poza swym właściwym przeznaczeniem 
odczuwania smaku i pomocy w przy
stosowaniu pokarmu do przełknięcia, 
wykonuje szereg dodatkowych czynno
ści, ułatwiających pobranie, lub wydo
bycie pożywienia. Czynności wykony
wane przez taki „mechanizowany" ję
zyk są często złożone i niespotykane 
zupełnie u innych gatunków. Nieraz, 
odwiedzając ogrody zoologiczne, po
dziwiamy piękne kształty i barwy pta
ków łub czworonogów, czekamy długie 
chwile, by usłyszeć glos danego zwie
rzęcia, a nie zastanowimy się nad tym, 
że wiele jest innych cech charaktery
stycznych, nieraz bardzo ciekawych, 
które uchodzą naszej uwagi.

Oto stoimy przed klatką lwa. Król 
zwierząt leniwie wygrzewa .się w słoń
cu, bije po chudych bokach ogonem i 
ziewa... Zza błyszczących złowrogo po
tężnych kłów ukazuje się różowy język. 
Zdawałoby się* że jest taki sam, jak u 
konia, czy ..innego zwierzęcia. .Jest, jed
nak inaczej. Język lwa przypomina ra- 
śzplę, szczególnie — u dołu, taki jest 
szorstki i twardy. Obczyszćza nim ko
ści z mięsa i mocno przyrośniętych 
ścięgien tak dokładnie, że „po użyciu" 
kość jest wypolerowana. Murzyni afry
kańscy, którym zdarzył się niemiły wy
padek „polizania" przez lwa — mają 
całe płaty skóry zdarte przez „sympaty
czny języczek".

Język papugi jest gruby i mięsisty. 
Umożliwia jej to naśladowanie rozma
itych, często skomplikowanych dźwię
ków mowy ludzkiej. Poza tym języ
kiem przytrzymuje pokarm, który musi 
rozłupać swym, jak żelazo mocnym 
dziobem. Długoszyja żyrafa, gdy wzrost 
jej pomimo wszystko nie wystarcza do 
osiągnięcia smacznie zapowiadającej się 
gałązki, przedłuża swoją szyję o... ję
zyk, okrągły na przekroju i giętki, jak 
waż. Chwyta nim gałąź i zbliża do warg.

Nie trzeba jednak szukać przykła
dów tylko w Zoo. U nas w domu 
kot ma języczek, z którego w każdej 
chwili chętnie uczyni łyżkę, gdy się mu 
poda mleka na talerzu; A później u- 
żyje go jako grzebienia, by wyjść na- 
spacer z elegancko ułożonymi włosem.

muzeum w St. Louis, dalej „Przesiewa
nie" — obraz nagrodzony srebrnym me
dalem w Zachęcie i medalem brązowym 
w Paryżu, nabyty do zbiorów muzeal
nych „Zachęty", „Dojeżdżacz", „Chmu
ra", „Sosna", „Rybacy", „Dolina Nar
wi" i wiele innych. Wypowiada się we 
wszystkich dziedzinach malarstwa, jegc 
technika i dobrany temat. Szereg wytaw 
w kraju i zagranicą, szereg pokierowa
nych dzieł do zbiorów muzealnych sto
lic świata imię jego i polskiej sztuki 
rozsławiło szeroko.

Tegoroczna nagroda państwowa jest 
zdobyta przez laureata długoletnią, 
ciężką i żmudną pracą twórczą i wie
cznym szukaniem piękna. St. R.

Będąc w lesie, spotkamy niejednego 
dzięcioła, cierpliwie wystukującego o 
drzewo jakiś tajemniczy telegram alfa
betem Morsego. Cóż on robi? Natu
ralnie nie sygnalizuje swoim „braciom" 
depeszy, tylko szuka w korze i pod nią 
— pożywienia. Ale dziurka, zrobiona 
dziobem jest mała i nie bardzo będzie 
można ten dziób rozewrzeć dla schwy
tania tłustej pokaźnych rozmiarów, gą
sienicy. Ma jednak dzięciołek na to 
świetny sposób. Używa języka, posia
dającego na końcu coś w rodzaju „za
dzior", w jakie wyposożone są groty 
strzał i oszczepów. Sam język jest 
cienki i ostry. Wbija język w larwę i 
wyciąga takową z ukrycia. Zadziory 
ne języku nie pozwalają „przekąsce" 
zostać w drewnie. Niektóre gatunki 
ryb za to wcale nic posiadają tego cen
nego narządu. Mądra matka-natura 
pomyślała jednak o nich i wyposażyła 
-je w mięsiste i ruchliwe wargi, zdolne 
do wcale pokaźnej ilości ruchów, w 
każdym razie wystarczającej dla schwy
tania pokarmu. Malutkie, jak motyl, 
kolibry żywią się pyłkiem i sokiem z 
kwiatów. Mają do tego celu długi dzio
bek i jeszcze dłuższy języczek, mogący 
spenetrować najdalszy zakątek kielicha 
z smacznym nektarem. Aby móc łat- 
wiej to zrobić nie uszkodliwszy kwiatu, 
który przecie jutro znowu wypełni się 
sokiem, mają kolibry język rozdwojony, 
z malutkimi zadziorkami, zatrzymują
cymi pyłek i kropelki miodowego soku. 
Ze śmiesznego ryjka dlugonosego mró- 
wkojada wysuwa się do sznurka podo
bny, bardzo długi język, lepki na końcu 
i nieczuły na ukłucia broniących się 
mrówek. Zamiata nim mrowiska i wcią
ga po chwili, oblepionego biednymi 
mrówkami do ryjka. Również lepki i 

i długi, ale inaczej urządzony język, ma 
nasza, przez Mickiewicza pięknym wier
szem uwieczniona, żaba. Jego przyczep 
znajduje się tuż przy brzegu dolnej 
wargi. Gdy obok przelatuje smacz
niejszy okaz muchy — żaba zgrabnie 
wyrzuca z paszczy pocisk języka i.. 
mucha siedzi na „lepie". Tak to przy
roda wynagradza swe twory w zamian 
za inne upośledzenia w stosunku do 

! innych gatunków. A chytry człowiek 
podpatruje to wszystko, i przerobiwszy 
na swój użytek — ogłasza nowy „wy
nalazek"

]aką rolę odegrały psy w ostatniej wojnie światowej
Już w czasach starożytnych posługiwano się psami podczas walk

Psie legiony
Do służby wojskowej zaprawia się dziś 

w Europie nietylko mężczyzn, nietylko 
kobiety, a nawet dzieci, ale musztrę woj
skową odbywać muszą również psy.

Szkoły wojskowe dla psów posiadają: 
Anglia, Francja, Włochy, Belgia, Holan
dia, Bułgaria i inne państwa. Psi kadeci 
poucznnl są w szkołach tych, w jaki spo
sób mają pełnić służbę wywiadowczą; jak 
przelecieć przez niebezpieczne miejsca z 
depeszami lub prowiantami; jak przenieść 
lub przewieźć karabiny maszynowe i amu
nicję przez trudny do przebycia teren; jak 
'♦bezwładnić nieprzyjaciela lub trzymać go 
*  szachu; wkońcu jak nieść mają nasta

wione według mechanizmu zegarowego 
maszyny piekielne lub bomby do linij 'nie
przyjacielskich tak, ażeby za przybyciem ich 
na miejsce bomby eksplodowały, rozrywa
jąc na kawałki nietylko psa, ale i żólnierzy 
nieprzyjacielskich.

W Anglii najbardziej znaną jest szko
ła wojskowa dla psów prowadzona przez 
majora Richardsona.

Psy w armiach dawniejszych
Już w dawnych starożytnych czasach 

przed narodzeniem Chrystusa psy używane 
były dla celów wojennych. Hieroglify e- 
gipskie wykazują, że 4 000 lat przed nar. 
Chrystusa, Eg:pcjanie używali stada dzi

kich psów do odpędzenia nieprzyjaciela. 
Celtowie puszczali na wrogów swoich dra
pieżne psy, które miały kołnierze wybite 
śpiczastymi ostrzami. Angielski król Hen
ryk VIII, jak podaje historia, posiał kró
lowi hiszpańskiemu, Karolowi V, 400 psów 
angielskich, które zmusiły wojska francus- 
wie do odwrotu. Król pruski, Fryderyk 
Wielki był pierwszy, który używał w ar
mii swojej psów nie do walki, ale do słu
żby wywiadowczej, do przesyłania de
pesz i przy ambulansach szpitalnych.

Psy używane były w ostatniej wojnie 
światowej

Wielką usługę oddawały podczas woj-

* ny Światowej -psy armTi TrafieuSTTej: przcu- 
wszystkim przy poszukiwaniu .rannych. 
Mając bowiem węch i słuch ośmiokroć deli
katniejszy od człowieka mogły odnaleźć 
podczas dnia i nocy rannych, którzy po
chowali się w szczeliny ziemne, utworzo
ne, przez pociski armatnie. . .

Zanim psy, przeznaczone do służby 
przy ambulansach, wysłane zostały na 
frpnt przechodziły tak jak żołnierze, spe
cjalne wyszkolenie wojskowe. Do nauki 
używano modele z lalek i żywych ludzi. 
Pouczano je, ażeby nie zwracały uwagi na 
umarłych i żeby nie szczekały, kiedy na
trafią na rannych, ażeby nie zdradzić ich 
kryjówki przed nieprzyjacielem. Niosąc za
winiątka z materiałami opatrunkowymi 
wytrenowane psy stały cierpliwie nad ran
nymi, dając im możność opatrzenia swo
ich ran, po czym zdarłszy kawał munduru 
z rannego ze strzępem munduru w pysku 
biegły z powrotem do swojej kwatery, >*■ 
żeby sprowadzić ze sobą sanitariuszy z 
noszami.

Niektóre z tych psów uratowały żyełe
setkom żołnierzy. Jeden z takich psów 
we francuskiej armii po dwudniowej bata
lii wywęszył 5-ciu żołnierzy, którzy zostali 
ranni w pierwszych godzinach walki, i 
przez dwa dni byli odcięci od świata, gdyż 
kryjówka ich została formalnie zasypana 
pociskami armatnimi i żaden człowiek nie 
byłby w stanie ich odnaleźć.

Rekord pod względem ilości uratowa
nych żołnierzy zdobył jednak jeden z po
licyjnych psów, używanych przez armię 
belgijską, który w niespełna roku czasu n- 
ratował 2 000 ludzi.
Angielska armia miała psy gatunku Airdale 

które specjalizowały w. służbie wywiadow
czej. Potrafiły wywąchać każdy zapach 
i usłyszeć głos lub dźwięk na odległość 
pół mili. Psy te potrafiły rozróżnić na
wet mundur żołnierza angielskiego od mun
duru żołnierza niemieckiego a niektóre z 
nich potrafiły zapamiętać 200 rozkazów 
słownych. Nie obawiały się one strzałów. 
Wysłane na wywiady, donosiły, gdzie znaj-1 
dują się patrole nieprzyjacielskie. Potra
fiły ' również wywąchać nieprzyjacielskie 
gniazda karabinów maszynowych i pod
prowadzić do nich żołnierzy w ciemno
ściach nocy.

W belgijskiej armii ,w użyciu wielkim 
były podczas wojny światowej psy owczar
skie, które zaprzęgano do wózków z kulo
miotami. Pod tym względem oddawały 
one lepszą usługę, niż konie, gdyż łatwiej. 
było im ujść uwagi nieprzyjaciela i nie 
dały się tak łatwo pochwycić nieprzyjacie
lowi, jak konie.

Armia rosyjska przesyłała za pomocą 
psów, zaopatrzonych maskami gazowymi 
amunicję na linie frontowe. Potrafiły one 
dotrzeć do celu podczas największego o- 
strzeliwania pozycji frontowych i gazu tru
jącego.

Włoska armia używała psy przeważnie 
do przesyłania żywności i amunicji oddzia
łom, które znajdowały się na placówkach 
w wysokich górach alpejskich. Psy te po
trafiły wejść ph szczyty górskie najkrót
szą drogą, niemożliwą do przebycia dla 
ludzi lub koni.

Psy wojskowe zdolne są do przeniesie
nia jednorazowo 45 ft. amunicji. Przy po
mocy specjalnego przyrządu mogą również 
zakładać druty telegraficzne.

Wojsko amerykańskie, wyjeżdżając t  
ekspedycją do Francji, nie-zabierało'ze so
bą oficjalnie pśów. Niejeden pies został 
jednak przeszmuglowany przez żołnierzy. 
Na froncie Amiens żołnierze amerykańscy 
mieli psa, który z nadejściem nocy do rana 
gonił od posterunku d.o posUnmku, służąc 
jako łącznik między żołnierzami amerykań
skimi. Największą sławę zdobył sobie jed
nak pies pod nazwą Bing, którego prze- 
szmuglowała do Francji kompania karabi
nów maszynowych z obozu Shcridan.- Pies 
ten odbył służbę na 5-ciu odcinkach fron
towych. Z chwilą. gdy tylko nieprzyjaciel 
puścił gaz trująoy, pies powąchał gaz od 
razu i zaalarmował żołnierzy, ratując w ten 

j sposób życie setkom Amerykanów. Pies 
ten, aczkolwiek również zagazowany, po
wrócił po wojnie z żołnierzami do Amery- 

. ki, gdzie honorowano go w różny sposób. 
Był to jedyny pies, który otrzymał bonus 
żołnierski i wojenną dekorację rządową. 
Kiedy w kilka lat po powrocie z Francji 
zdechł on w obozie żołnierskim, urąądzo- 

! no mu honorowy pogrzeb wojskowy.



fT tresce o młode pokolenie ; V  .

Wychowawcze znaczenie obrazków
Dzieci interesują się wszystkim, co 

je zajmuje i chętnie na tym skupiają 
twą uwagę. Wśród wielu zabaw już w 
najmłodszych latach, oglądanie obraz
ków książek z ilustracjami • należy do 
najmilszych. Widocznie obrazki te po
chłaniają jego duszę w największym 
stopniu, niż najmisterniej sporządzone 
zabawki z drzewa czy metalu. A dziec
ko, oddając sic temu zajęciu nie odczu
wa przy tym większego zmęczenia. Po
zą zabąwą jednak —- obrazki spełnia
ła ważne zadanie, kształcą umysł dziec
ka w różnych kierunkach. Obrazki prze
de wszystkim nasuwają temat do roz
mowy, wzbogacają słownik dziecka 
przez zastosowanie nowych wyrazów i 
zwrotów, uczą spostrzegać, porówny
wać, wysuwać własne, dziecięce wnio
ski, pobudzają nadto wyobraźnię twór
cza, ćwiczą- pamięć, rozwijają fantazję, 
nadto dają wprost naukę, która wypływ 
Wa z treści obrazka, a zależy od jego 
należytego omówienia.

Toteż obrazki, które znajdą się w 
ręku dziecka, mogą mu przynieść duże 
korzyści. Lecz aby te korzyści były isto
tne, my sami musimy mu pomóc. Otóż 
dziecko powinno najpierw obserwować

obrazek, by móc wypowiedzieć własnd 
spostrzeżenia i- uwagi, a my dopiero mo
żemy mu zwrócić uwagę na niedostrze- 
żonc szczegóły lub sprostować błędy. 
W ten bowiem sposób uczymy dziecko 
rozumowania.. . .

Każdy obrazek jednak, oglądany 
przez dziecko musi być dostosowany do 
jego wieku i jego rozwoju umysłowego. 
Przy tym obrazek ten musi być wyko
nany starannie, aby mógł kształcić, u- 
czucia estetyczne dziecka. Ponadto 
treść obrazów powinna być prosta, by 
dziecko - z łatwością mogło nazywać 
przedmioty . na obrazku przedstawione, 
oraz aby dziecku nie sprawiało trudno
ści opisanie samego obrazka. Gdy 
dziecko potrafi już swe spostrzeżenia 
wypowiadać, należy przyzwyczajać je 
do planowego opowiadania, t. zn. aby 
umiało ono przedstawić, co widzi z jed
nej czy drugiej strony obrazka. Z kolei 
można dać dziecku do oglądania kilka 
wiążących »się treścią obrazków. Aby 
zaś wyćwiczyć pamięć dajemy dziecku 
obrazek do dokładnego obejrzenia, po 
czym chowamy go i polecamy, by ono 
wypowiedziało wszystko, co zaobserwo
wało. W ten sposób dziecko ćwiczy

wierność pamięci i uczy się dokładnie 
obserwować oglądane przedmioty.

Jeżeli mamy historyjkę obrazkową 
— możemy opowiadać, ją dziecku, a ono 
kolejno pokazywać będzie palcami, o 
czym mowa. Po czym samo tpoże już 
opowiedzieć treść tej historyjki. Nasza 
rola będzie teraz polegała na tym, by 
poprawić tylko błędne czy niedokładne 
spostrzeżenia dziecka.. Możepiy także 
polecić dziecku samo opisanie obrazka, 
które opisuje powiastkę. Dziecko opisze 
je chętnie ale już własnymi słowami, 
wzbogaconymi o szereg nowych wyra
zów. T tutaj my musimy dziecku zwró
cić uwagę na niedostrzeżone szczegóły 
lub uzupełnić braki. W den sposób dzie
cko ucząc się obserwować, wcześnie bę
dzie przyzwyczajało się do należytego 
rozumowania i poprawnego wypowia
dania swych myśli.

Dziecko więc patrząc codziennie, na 
obrazki, na książki z obrazkami, patrzy 
na nie teraz inaczej, codzień coś nowego 
widzi.

W ten sposób obrazek wywiera swój 
kształcący wpływ na rozwój dziecka.

Zamiast rewolweru — mikroskop
W ciszy laboratorium odkrywa się zbrodniarzy

Czasy poważnych, ' zamyślonych 
Szerloków Holmesów minęły dziś bez
powrotnie. Skrupulatny, myślący „ka
tegoriami dedukcyjnymi*’ wzór detek
tywów, należy do przeszłości. Dziś w 
pościg za zbrodniarzem udaje się li
czony, zaopatrzony w mikroskop miast 
sześciostrzałowego rewolweru. Sam 
zaś pościg właściwie odbywa się na uli
cach ruchliwych, zatłoczonych miast, 
lecz. w ciszy laboratorium. „Szkiełko 
mędrca" jest nieubłagane, nie pozwoli 
się oszukać, tropi bez zmęczenia, i do
kazuje cudów.

Dawniej, czas był sprzymierzeńcem 
zbrodniarza. Po upływie kilku łat naj
wytrawniejszy detektyw zapomniał 
szczegółów zbrodni. Dziś czas w kry
minologii nie istnieje zupełnie.

W roku 1933 zamordowano na uli-' 
cach Sofii znanego adwokata Gawry- 
lowa. Mord popełniony został na u- 
stronnej ulicy. Świadków okropnego 
czynu nie było zupełnie. Sądzono po
wszechnie, że doktor Gawryłow został 
zabity przez jakiegoś rabusia. Przy za
bitym nie znaleziono bowiem portmo
netki oraz złotego zegarka.

Przypuszczano jednak możliwość 
jakiejś zemsty, Gawryłow bowiem za
mieszany był w różne poważne afery.

Pościg trwał długo. Wreszcie, zda
wało by się — przestano się nim zaj
mować zupełnie, widząc bezskutecz
ność wszelkich usiłowań.

W zaciśniętej pięści ofiary znalezio
no kawałek włosa. Widocznie podczas 
szamotania się z napastnikami, Gawry

łow usiłował schwycić za głowę jednego 
z. nich.

W ciszy laboratorium kryrainologi- 
cznego zbadano włos dokładn. i — moż
na powiedzieć — zakonserwowano z 
odpowiednimi adnotacjami. Potem, z 
biegiem czasu badano wiele ludzkich 
włosów, najrozmaitsze odcienie — po
równywano, sprawdzano bez przerwy. 
Włosy ludzkie, na pozór podobne do 
siebie, różnią się jednak swoją budową. 
Jest jeszcze wiele innych różnic, które 
baczne oko uczonego potrafi zaobser
wować.

Aż wreszcie pewnego dnia odnale
ziono właściciela owego włosu. Po skru
pulatnych badaniach uczeni dośźlf do 
wniosku, że zbrodniarz został odkryty.

Aresztowany niejaki, Włodzimierz 
Wilków wypierał się wszelkiej winy, 
lecz zbudzony pewnego razu ze snu w 
piemnym pokoju i zapytany znienacka, 
co zrobił z rewolwerem, którym zamor
dował Gawrvłowa, wyjaśnił w pól śnie, 
że broń rzucił do pewnej ubikacji.

Sprawa została wyjaśniona po pięciu 
latach!

W Stanach Zjednoczonych na skutek 
rozwielmożnionego bandytyzmu —: po- I 
licja została wyposażona we wszelkie j 
nowoczesne urządzenia badawcze. W ■ 
ubiegłym miesiącu w Chicago udało 
się rozpoznać zbrodniarzy już nie na : 
podstawie jednego włosa, a jego mikro- 
skopo we ]  wprost części.

Do pewnego magazynu futer wpadło i 
dwóch zamaskowanych bandytów. Je
den z nich trzymanym w ręku rewol- ; 
werem automatycznym steroryzował o- j 
becnych, podc/as gdy drugi zabierał

najdroższe futra. W pewnej chwili szef 
firmy rzucił się na opryszków. Nastą
piła krótka walka., podczas której zroz
paczony właściciel magazynu usiłował 
na próżno wydrzeć drogocenne futro z 
rąk zbrodniarza. W tej chwili padł 
strzał — to towarzys? rabusia strzelił 
do kupca.

Bandyci zbiegli. Rzucono się na ra
tunek ofierze. Wszystko jednak było 
za późno. Kupiec zmarł na miejscu.

Pościg za zbrodniarzami nie dał żad
nego rezultatu. Personel magazynu nie 
zdawał sobie nawet sprawy z wyglądu 
napastników, którzy byli szczelnie za
maskowani,

- Rabusie naturalnie nie omieszkali 
.zatrzeć wszelkich śladów. Wymyli do
kładnie ręce, oczyścili nawet paznok
cie!

' Po kilku dniach zaaresztowano 
dwóch podejrzanych pasażerów w wa
gonie kolejowym, idącym do Filadefii. 
Bandyci byli niezmiernie zdziwieni, gdy 
zaczęto im robie dokładny manicure. 
Wydobyto spod paznokci niewiedzialne 
dla ludzkiego oka drobiny. Położono 
je pod szkiełko mikroskopu i oto oka
zało się, że są to maleńkie cząsteczki 
włosów owego drogocennego fijtra, któ
re dostały się tam podczas wyrywania 
łupu z rąk kupca. Władze nie potrze
bowały już tez przyznania się morder
ców. Istniał dowód niezbity winy.

Kryminologia w dzisiejszych cza
sach dochodzi do takiej doskonałości, 
że można zaryzykować twierdzenie, iż 
nie ma już zbrodni niewykrytej.

Nauka wydała wojnę przestępcom 
i to wojnę skuteczną.

Rzeźnik z Santo Domingo
Złodziej, oszust i zbrodniarz —  prezydentem republiki

Na wyspie Haiti w Morzu Karaib
skim leżą dwie republiki: mniejsza, za
chodnia połowa wyspy stanowi republi
kę murzyńską Haiti, — a większa, 
wschodnia, republikę Santo Domingo, 
zamieszkałą przez mieszczanów, o krwi 
europejskiej, afrykańskiej, hinduskiej, a 
nawet syryjskiej.

Na granicy między Jymi republikami 
odbyła się w początkach października 
1937 r. krwawa masakra. Pijane oddzia
ły wojska i policji republiki Santo Do
mingo rzuciły się na spokojnych Haityj- 
czyków, mężczyzn, kobiety i dzieci, i za
mordowały w sposób niesłychanie bru
talny. około pięć tysięcy osób. Całe ko
rowody samochodów ciężarowych, ocie
kających, krwią, odwoziły zniekształco
ne cjała. w kierunku morza,, gdzie już 
czekały głodne rekiny. Inne ciała oble
wano gazoliną i palono, kupy tych ciał 
paliły się wolno, przez długie dni w ca
łej okolicy panował nie dający się opi
sać odór.

d&> rzęż.Jjonowiono.

1 Tym razem już nie tylko nad granicą, I 
ale na całym obszarze republiki Santo 
Domingo, Haityjczycy w Santo Dorrrn- 
go mieli swą prawdziwą noc św. Bartło
mieja.

Kto wydal rozkaz do teno masowego 
mordu? Dyktator generał Rafael Leoni
das Trujillo. Jest on absolutnym wład
cą wyspy. Używa tytułu „Generalisi- 

'm o“, poza tym Kongres, stosujący się 
najściślej do życzeń dyktatora, nadał 
mu piękny tytuł „Dobrodzieja Ojczy- 

j zny“, „Doktora Uniwersytetu” i „Ad
mirała”, mimo, że marynarka republiki 
składa się z jednego statku, na którym 
znajduje się jedna armatka i kilka kara
binów maszynowych. Niebawem dykta
tor ma otrzymać jeszcze jeden tytuł — 
ma zostać „Dożywotnim Prezydentem .

, Zupełnie słusznie najstarszy uniwer
sytet amerykański dał mu tytuł honoro
wego doktora nauk ekonomicznych i 
politycznych. Bo na tydzień przed uro
czystą promocją dyktator dal namacal
ne dowody niezwykłej zręęzności eko

nomicznej. Mianowicie, właśnie na ty
dzień przedtem kupił o l senatora Jaime j 
Mota gospodarstwo o 8 km od stolicy i j 
zapłacił za nie 10 0"0 dolarów, a w parę 
dni później sprzedał to gospodarstwo i 
skarbowi państwa za okrągłą kwotę 100 
tysięcy dolarów.

9-letni synek dyktatora krótko po u- 
rodzeniu dostał nominację na pułkowni
ka wojsk republiki i pobiera pełną nen- 
sję pulkownikowską. Żeby synka jesz
cze bardzici uczcić, przezwano dotych
czasowy plac Krzvszto'a Kolumba- w 
mieście San4o- Domingo na plac Parr.fi- j 

) sa, bo tak właśnie na imię synkowi. Po- i 
za tym przysługuje synkowi tytuł „Prze- J 

: świetnego Dziecka”. Bard~o ladn rezo
lucję powziął w sprawie synka Parla
ment Reoubliki. Brzmi tak: ..Przypom
nijcie sobie, o obywatele, z jaką przy
jemnością wielki Filip Macedoński o- 
trzymal poświęconą gałązkę wawrzynu, 
którą mu Aleksander wręczył na polach 
Cheronei”. 1 dalej „Serce ojca tego zna
komitego męża, którego patriotyzmowi,

talentowi I charakterowi powierzyliśmy 
losy Rzeczypospolitej, wzruszy się wiel
ce z" powodu hołdu, jaki składamy Sy
nowi”.

Składka ha pomnik dyktatora, a tak
że na budowę willi dla niego była przy
musowa.. Ściągano ją zarówno wśród u- 
rzędników, jak i wśród osób prywat--' 
nych.

W sali, w której tyran udziela audi
encji, stoją cztery karabiny maszynowe.' 
W czasie audiencji czterech strzelców 
mierzy z nich do publiczności. Osoby, 
starające się o audiencję, otrzymują po
uczeni, że opuszczając gabinet dyk
tatora należy iść tyłem, tak, aby był sta
le zwróconym twarzą do dyktatora. 
Zresztą dyktator nie wierzy nawet naj
bliższym przyjacielom. Zdarza się, że 
jednego wieczora zaprasza przyjaciela 
na kolację, a zaraz po powrocie do do
mu przyjaciel zostaje aresztowany na 
czas nieograniczony.

Przed paru laty w Stanach Zjedno
czonych. umarła dziewczyna pochodzą
ca z Santo Domingo. Rodzina przewio
zła ciało na wyspę, aby je pochować w 
grobowcu rodzinnym. Nim statek z cia
łem przybył do portu, władze skądś o- 
trzymały wiadomość, że w ciele są u- 
kryte plany tyczące rewolucji. Wobec 
tego władze celne posiekały ciało na 
drobne kawałki, tylko po to, żeby się 
przekonać, że planów nie ma.

W ostatnich wyborach na prezyden
ta był tylko jeden kandydat: Trujillo. 
Odezwy wyborcze zaczynały się od 
słów: “Bóg i Trujillo”. Po wyborach, o- 
czywiście zwycięskich, cala praca nie 
pisze inaczej, tylko „Trujillo i Bóg”. 
Wszystkie gazety, jeżeli chcą nadal wy
chodzić, muszą na pierwszej stronie co
dziennie umieszczać napis, zawierający 
hołd dla dyktatora i hymn pochwalny 
na cześć jego osoby.

Obywateli rozstrzeliwuje się nie go
rzej niż w Rosji: wśród rozstrzelanych 
są pisarze i dziennikarze, którzy nię 
chcieli zamieszczać pochwał na cześć , 
dyktatora, urzędriicy, którzy nie brali u- 
działu w zebraniach hołdowniczych, 
plantatorowie, którzy poskarżyli się, że, 
wojsko kradnie krowy, studenci i profe
sorowie, którzy na jakimś zebraniu 
przemawiali trochę za gorąco. Przed pa
ru laty zamordowano 600 chłopów za 
to, że nie godzili się na wywłaszczenie 
ziemi.— w .tym. samym.czasie, wyrżnię
to .1000 więźniów, 'z tego znaczna część 
spalono żvwcem w wiezieniu w Nitrua.

Trujiilo ma przeszłość bujna. W ro
ku 1911 okradł pocztę w San Cristobal 
i musiał się ukrywać, aż przyszła rewo- * 
lucia. po której wrócił do stolicy. Jed
nak krótko ootem został aresztowany za 
kradzież bydła. W roku 1918 sfałszował 
czek, za co dostał 6 miesięcy więzierra.
W cza^-e od r. 1916 do 1924 rebublika 
Santo Domingo zajęta bvla przez woj
ska amerykańskie. Jednak w roku 1924 
Amervkan:e odołvneli. Truullo był wte
dy oficerem reouhi;kańskiei gwardi-' na
rodowej. Dzięki ki1ku sprytnym oszust
wom i sfałszowaniu name-ów awanso
wał bez zachowania ko’e’ki, a wre^z e 
został naczelnym dowódcą pwa>-d:i. W 
spisach olać armii figuruje mnóstwo o- 
sób, które n;,Tdv w życm p:e zróbib' ani 
razu: „Na ramię broń”. Żołnierze do
stają 16 dolarów miesięcznie, jednak z 
tego po*owa wędruje do kieszeni dvk’a- 
tora. Ci żołnierze, którzy protestowali, 
znikali nagle w niewytłumaczony soo- 
sób. Wiec teraz nikt już nie protestule.

Ostatnie wybory przyniosły prezy
dentowi dużv sukces: dostał wiecei gło
sów, niż było unrawnionych do głodo
wania. Wnrawdzie pewien sędzia S-du 
Najwyższego wyraził się, że takie wy
bory to oszustwo, ale gdv nazaiutrz ra
no zbudził ste ze snu, zauwryl ,  że . a 
środku sypialni stoi kara' m mnszyr v 
gotowy- do strzału, a obsługa ki czy o- 
bok. Wobec tego sed 'a uciekł z w. yy 
najbliższym statkiem.

Han dcł i przemysł rcpubl;
zmonopoł izowany w rękach ro
dyktatora . P zeźn iom wolno kur ov\
bydło tył' :o za po 'redn "ctwcm d ii;ta
ra,' do ni " o  r~!r.żv cały han.dcl t
n'em. 'on też ma mon . ■ ioi p ii jerIw i
Wskutek tego ceny utrzymania w kra
in wzrosły ogromnie. Zsś rearc . : li
tów firm amerykańskich, które konku- 
: z przedsiębiorstwami prezyder4* 
zamyka się w więzieniu pert za- 
knowań poetycznych Jednak .o ; /
sądowych się nie wyznaczy.

Co by’o przyczyną rzezi w pa'-'
n.:ku? Otóż ze względu na zbliża' - 
wybory chciał dykum r pokazać : ą
rękę w sfosunku jo niepoj" ula. ;i , 
Haityjczyków.



Zasady polityki zagraniczne) Rumunii
Oświadczenie ministra Comnena

BUKARESZT. — Minister spraw 
zagr. Fetrescu Comnen przyjął przed
stawicieli prasy rumuńskiej i zagranicz
nej, którym złożył oświadczenie w spra
wie polityki zagranicznej.

Działalność Ligi Narodów przecho
dzi kryzys jednak Rumunia uważa 
współpracę z Ligą za konieczną.

W zakończeniu minister Comnen 
stwierdził, że Rumunia unikać będzie 
mieszania się do spraw wewnętrznych 
innych krajów, będąc sama zdecydowa
na nie dopuścić do jakiegokolwiek mie
szania się w swoje sprawy wewnętrzne.

Min. Comnen podkreśli! na wstę
pie, że polityka zagr. Rumunii utrzy
mana będzie na linii tradycyjnej, a jej 
zasadniczym celem jest utrzymanie po
koju w ramach nienaruszalnych granic 
kraju. „W tym celu — mówił mini
ster — będę. się starał wzmocnić wę- 

. zły naszych przymierzy i przyjaźni, usi
łując jednocześnie rozwijać nasze sto
sunki ze wszystkimi państwami, a zwła
szcza z sąsiadami.

Minister wspomniał następnie o 
znaczeniu Malej Ententy i Ententy Bał
kańskiej w polityce zagranicznej Rumu
nii, po czym przeszedł do omówienia 
stosunków polsko-rumuńskich.

Nasze węzły ścisłej i przyjaznej 
współpracy z Polską będą podtrzymy
wane i zacieśniane — oświadczył min. 
Comnen — jestem dumny, że mogłem 
dawniej współpracować z inicjatorami 
sojuszu polsko-rumuńskiego. Dziś, jak 
niegdyś, pozostaję wierny ideałowi po
kojowemu, który przyświeca sojuszowi 
polsko-rumuńskiemu.

Następnie min. Comnen podkreślił 
znaczenie, jakie posiadają dla Rumunii 
bliskie i serdeczne stosunki z Francją i 
zapowiedział, że dążyć będzie do pogłę
bienia współpracy z W. Brytanią, u- 
dzielając całkowitego poparcia wysił
kom rozwijanym przez Anglię d'a u- 
trwalenia pokoju i współpracy między
narodowej. Stawiam sobie za cel — o- 
świadczyl min.. Comnen — dążenie do 
rozwoju w duchu przyjaźni naszych 
stosunków z Niemcami, poświęcając jąk
ną jwiększą uwagę zagadnieniom o cha
rakterze ekonomicznym i kulturalnym.

Nasze stosunki z Włochami powin
ny odpowiadać pokrewieństwu ras i 
tak cennym wspomnieniom, które łą
czą dwa narody łacińskie. Miałem za
szczyt poznania p. Mussolinicgo i mam 
nadzieję, że uchwyciłem głębię i serrs 
tych sentymentów, które nas dotyczą, 
ośmielam sięc więc twierdzić, że te u- 
czucia odpowiadają naszym i stanowią 
gwarancję podtrzymania i wzmacniania 
prawdziwej i niezniszczalnej przyjaźni.

Co się tyczy Związku Sowieckie
go, rząd rumuński zdecydowany jest 
przyczynić się z całą szczerością do 
rozwoju stosunków dobrego sąsiedz
twa. Z Węgrami i Bułgarią, państwami 
sąsiednimi, które mogą stać się- państ
wami przyjaznymi, będziemy się starali 
mieć stosunki jak najserdeczniejsze, sta
rając się w duchu przyjaźni rozwiązać 
wszystkie trudności, które mogłyby ist
nieć między nami.

Porażka Roo$evelia w parlamencie
LONDYN. Prezydent Roosewelt po

niósł dotkliwą porażkę w izbie repre
zentantów. Projektowana -przez Roosc- 
velta ustawa o reorganizacji -rządu nie 
została przez izbę zaakceptowana, lecz 
odesłana z powrotem do komisji.

Ustawa przeszła przed dwoma ty
godniami przez senat. Udzielała ona 
prezydentowi bardzo szerokiej władzy, 
co wywołało liczne prostesty wśród 
społeczeństwa. Za poradą speakera izby 
reprezentantów prezydent Roosevelt 
zgodził się zmodyfikować projekt, za
przeczając jednocześnie posądzeniom o 
namierzania dyktatorskie. W liście, o- 
gfoszonym w uh. tygodniu, prezydent 
Roosevelt oświadczył, że stanowczo 
przeciwny jest dyktaturze w Ameryce

i nie posiada żadnych skłonności w tym 
kierunku.

Projekt irstawy o reorganizacji rzą
du odrzucony został przez izbę repre
zentantów 2Ó4 głosami przeciw 196. Z 
327 demokratów, zasiadających w izbic 
108 głosowało przeciw Roosevełtowi.

Jest. to  trzecia poważna porażka 
Roosevelta od czasu jego powtórnego 
wyboru na prezydenta w  r. 1936. 
Pierwszą poniósł przy projekcie usta
wy o sądzie najwyższym, drugą w 
sprawie płac i godzin pracy. W kołach 
rządowych uważają, że projekt ustawy 
o reorganizacji rządu upadł ostatecznie, 
ponieważ prezydent Rooseyelt poczynił 
już wszelkie możliwe poprawki, a na 
dalsze ustępstwa nie pójdzie.

Ogólna mobilizacja w czerwonej
Hiszpanii

PERP1GNAN. — Donoszą z Bar
celony, że premier Negrin zarządził o- 
gólną mobilizację. Wszyscy, którzy do
tychczas zwolnieni byli od obowiązku 
służby wojskowej, mają się stawić przed 
odpowiednimi władzami w przeciągu 
trzech dni.

Zbiegli do Francii żołnierze 
nie chcą wracać na Front

TULUZA. — Donoszą tu z Pont 
du Roi, ,że wśród licznych uciekinie

rów, którzy schronili się w-Val  Da- 
ran, znajduje się około tysiąca żołnie
rzy republikańskich, którzy walczyli pod 
Leridą, Barbastro i Tremp. Po 48-go- 
dzinnym wypoczynku uciekinierzy ci byli 
odesłani na tront kataloński, lecz gdy 
transport doszedł do Col la Bonnąi- 
gue, odmówili dalszego marszu i po
wrócili do Vai Daran, oświadczając, że 
poświęcenie ich życia jest już zupełnie 
zbyteczne, a zresztą nie są w stanie 
dalej walczyć.

Sukcesy wojsk japońskich 
w południowym Szantungu

TOKIO. —Główna kwatera cesar
ska komunikuje, iż chińskie kontrataki 
w południowym Szantungu, które za
częły się 20 ub. m., zostały ostatecznie 
złamane przez wojska japońskie. Chiń
czycy ponieśli ciężkie straty. Straże prze
dnie japońskie zajęły Taier-Czang już 
27 zeszłego miesiąca. Inna kolumna ja
pońska wkroczyła do Sień cza ng. 1-go 
kwietnia zajęto Lan-Lin-Czen w odle
głości 8 km. od Taier. Gzangti.

Wiadomości że źródeł chińskich o 
rzekomych niepowodzeniach Japończy
ków w południowym Szantungu, we

dług informacji japońskiego min. wojny, 
są pozbawione wszelkich-pod sta w. Woj
ska japońskie, operujące na tym odcin
ku, stale posuwają się w kierunku Su- 
Gzau, ważnego węzła kolejowego linii 
Tientsin — Pukau — Lunghai.

Konsulat i ambasada japońskie 
w Sowietach okrążone zasiekami 

z drutów kolczastych
TOKIO. — Agencja „Kokutsu" do

nosi, że władze sowieckie uprzedziły, 
że budynek konsulatu japoński .go na 
Północnym Zachalinie zostanie oto-C/O

J. I. KRASZEWSKI

Kraków za Łoktka
l») (Powieść historyczna)

— Zaprawdę.— rzekł zmieszany, u- 
slłując złagodzić Lotka — chyba byście 
u książąt jakich znaleźli poparcie, ale 
— gdzie?

— Wiecie polskie przysłowie, że 
książęta powinowatych nic- mają a tem 
mniej przyjaciół — odparł Mały. — 
Nie odezwę się nawet do żadnego. Na 
ziemian rachowałem, — chybią mi oni, 
jak ty, Mieczyku, pójdę na srom wam 
szukać posil koty u obcych — i znajdę 
je. Przyjdziecie mi się dopiero kłamać, 
gdy siłę poczujecie, ale naówczas ja 
was znać nie będę, jakeście wy mnie 
teraz znać nie chcieli.

Topór poruszony krok się eonąl.
— U jakich obcych chcecie szukać 

posiłków? — zawołał. — Miłościwy 
książę, nie uwodźcie się. Pomocy wam 
me da nikt, a łacno traficie na zgubę. 
Czekajcie lepiej, może przyjść chwila, 
tlo której na Kujawach spokojnie d>  
siedzieć możecie.

Loktek odwrócił się od niego i n c 
mu już ńie odpowiedział.

— Zal mi — rzekł spokojniej, po- 
milczawśzy — żal mi,; żem was nada
remnie z ciepłego małżeńskiego łoża 
wyrwał. Niewiastą się za wami niepo
koić będzie; wracajcież rychło, aby nie 
polajała. Mnie też dłuższy się spoczy
nek należy, bo długo jeszcze przyjdzie 
mi się tułać od bramy do bramy, nim 
znajdę, ludzi mężnego serca. Na teraz 
choćby garść, pym z nią na jakie gniaz
do mógł uderzyć!

To mówiąc, nie patrząc już na To- 
porczyka, podszedł ku ognisku i zno
wu ręce zagrzewał.

Mieczy k postępował za nim zwo n i, 
rozmyślając, nachmurzony. Wstyd mu 
było, ale i strach także.

— Miłościwy książę — odezwał się 
— nie odprawiajcie mnie z gniewem. 
Omyliłem się może. Żai mi Was.- Wieleż 
ludzi masz książę?

— Dotąd — rzekł — nie mam ,ani 
pól setki, ale więcej, niż ludzi — bo 
wolę mam ogromną i ufność w Boga 
niezachwianą. Ksiądz Stach, kapelan 
mój, powiadąl niegdyś, że wiara góry 
dźwiga i przenosi, a moja taka jest, że 
grody wywracać będzie!

— Tak — dodał. — Powiem wam 
więcej. Dziesięciu grzywien przy nas 
Wszystkich’ gdybyś strżąsl Cały orszak 
mój, pewnie nie znajdziesz. Ubogi je
stem, sam jak palec, żonę moją z mro- 
sierdżia karmi, mieszczanin ubogi, a wy, 
których ojcowie chodzili razem z moi
mi, wy, stary ród ryecrski, wy — o- 
puszczaeie mnie! Wiecie co? Nie znaj
dę u ziemian posłuchu... do chłopów 
pójdę, do chat. Ci się ruszą i śkoczą 
do mnie. Ci wam srom uczynią.

Namarszczyl się Topór, gorzko mu 
się stało, zaciął usta; miał jednak tak 
mocne przekonanie, iż nic nie było moż
na dokazać przeciwko czeskiej, potędze, 
że i to go nie nawróciło.

— Daj Boże, miłościwy panie, aby
ście dokazali cudu — rzekł zimno. — 
Nam się widzi, że z ziemjaiu-, czy z 
chłopami porwiecie się na dzicsięćkroć 
liczniejszego wroga... krew tylko prze
lejecie napróżn >.

Książę stał, w ogień patrząc.
— Michał — odezwał się do jedne

go'ze sw oich — niech szkapy będą go- 
t ,we. Na dzień tu czekać niebezpieczno; 
ten dla nas zdrajcą, jak i ludzie. Mu
simy dalej w las, aby nas. Boskowicze 
nie pochwycili.

ny sfeeią drutów „celem lepszej ochro
ny" i że analogiczny „środek ochrony" 
zastosowano w  Moskwie <ło gmachu 
ambasady japońskiej. Agencja donosi, 
że w kołach tokijskiego M. S. Z. za
panowała z tego 'powodu oburzenie, 
bowiem te kroki rządu sowieckiego u- 
wrażane są jako wyraźne szykany.

Stosunki handlowe polsko-włoskie
W okresie sankcyj stosowanych w >  

fcec Włoch, stosunki gospodarcze mię
dzy nimi i. Polską uległy pew nemu o- 
chłodzeniu, co miasto swój w pływ na o- 
słabienie wymiany towarowej między 
obu tymi krajami. Po ostatniej wizycie 
min. Becka, stosunki polsko - włoskie 
znowu ożywił duch serdeczności. Jed
nym z jego wyrazów jest oficjalny ak
ces rządu włoskiego do udziału w te
gorocznych Targach Poznańskich.

Nadmienić wypada, że Włochy w 
charakterze wystawcy dopiero raz znaj
dowały się w Polsce, biorąc udział W 
Międzynarodowej Wystawie Komunika
cyjnej w 1930 r. Tegoroczny akces do 
ekspozycji Targów' Poznańskich jest 
pierwszym udziałem Włoch w targach 
polskich.

Głównym motywem decyzji Włoch' 
w sprawie udziału w Targach Poznań
skich, jest przekonanie, że przez bez
pośrednie zetknięcie się z polskim han
dlem i przemysłem będzie można po
głębić obroty handlowe z Polską.

Do zgody i pokoju wzywa Francję 
Kardynał Verdier

PARYŻ. — Kardynał Verdier, Ar
cybiskup Paryża zwrócił się z racji nad
chodzących świąt z wezwaniem do lud
ności francuskiej, wzywając ją do zgo
dy. Wybitny dostojnik Kościoła zazna
cza w swej odezwie, że na kraj spadają 
coraz to nowe troski, i że należy wytę
żyć wszystkie siły, ażeby zapewnić' po
kój. Kardynał wzywa również ludność 
do odprawiania specjalnych modłów o 
uzdrowienie Francji.

Duński następca tronu w Rzymie
Do Rzymu przybył ks. następca tro

nu duńskiego wraz z małżonką, gdzie 
zamierzają spędzić święta Wielkanocne.

Ruch przeciwżydowski na Węgrzech
Poaobnie jak w innych krajach eu

ropejskich, lakże na Węgrzech coraz 
to szersze zatacza kręgi i coraz bar
dziej pbgłębia się ruch antysemicki. 
Z'niepokojeni donosi o tym prasa ży
dowska. W sjonistycznym „Naszym 
Przeglądzie" znajdujemy następujące 
wiadomości, świadczące o  rosnącym 
wciąż zdenerwowaniu wśród żydow- 
stw a:

„W związku z różnymi pogłoska
mi i zapowiedzią „rozwi jzama kwe- 
sti żydowskiej na Węgrzech na dro
dze specjalnego ustaw odawstwa" daje 
się zauważyć poważne zaniepokoje
nie w szerokich kołach -żydowskich.

mmmmammummmtmcmmmmmmmammmm

To rzekłszy, zwrócił się do Topora 
z szyderskim uśmiechem.

— Do smaku wam więc pan Ul- 
rych? — zapytał. — Słyszę, że człek 
gładki i powolny? Ziemian przyjmuje 
poufale, ria pościeli leżąc, a innych bez 
sądu zamyka do izbic na wałach? No i 
grosz z w;as ssie lepiej, niż ja, choć 
na mnie też krzyczeliście, żem go du
żo brał; alem ja żądał na to, bym pań
stwa przysporzył; bo dla siebie nie- po
trzebowałem nic i rzadko Iep-szą mie
wała opończę, niż dziś.

Potrząsnął, uśmiechając .się, szarą 
swoją, sukmanę. Topór słuchał, serce 
mu się krająło.

— Dokąd myślicie stąd? — zapy
tał pocichu.

—- Trudno mi na to odpowiedzieć. 
Mieczyku — rzekł Loktek smutno. — 
Gdzie oczy poniosą. Prosił e n Szrenia- 
wów, kłaniałem się Jaksom, stukałem 
do Toporów, zajeżdżałem do Różyc/ny. 
wszędzie mnie żby'ó tem, co wy. Mib-i* 
jem, żąlujem, — nie możemy! Słowami 
nikt nie tyje. Muszę innego szczęści* 
próbować.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



Coraz częściej krążą wersje na temat 
„ttiitnerus clausus" dla żydów w róż
nych dziedzinach życia gospodarcze
go i kulturalnego. Akcja antysemicka 
„Zjednoczonej Opozycji Crześcijań- 
sfciej" w parlamencie węgierskim zna
cznie się wzmogła. Przywódca antyse
mickich „niebieskich krzyżów*' dr. 
Csillery wysunął żądanie rewizji oby
watelstwa żydów i ograniczenia 
wpływów żydowskich w życiu gospo
darczym".

„Krążą pogłoski o spodziewanej 
zmianie rządu, przy czym wymieniana 
Jest kandydatura na premiera obec
nego przewodniczącego parlamentu 
Alexąndra Sztranyayszky, który nale
ży do prawicowych ekstremisów. Ja
ko przyszły minister Spraw Wew
nętrznych wymieniany jest guberna
tor Pesztu Ladislaus Endre, który 
znany jest z swego antyżydowskiego 
nastawienia. Objawem towarzyszą
cym nastrojowi napięcia i zdenerwo
wania jest wzrost liczby chrztów 
wśród żydów węgierskich. Wywołało 
to reakcję kół katolickich przeciwko 
dopływowi „niepożądanych elemen
tów".

Dostawa samolotów amerykańskich 
dla W. Brytanii

LONDYN. — „Daily Telegraph" 
donosi, że pomidęzy Londynem a Wa
szyngtonem toczą się rokowania w spra
wie dostawy samolotów produkcji ame
rykańskiej dla Wielkiej Brytanii. Rząd 
amerykański miał wyrazić gotowość na 
wypadek gdyby produkcja angielska u- 
legła z jakichkolwiek przyczyn ogra- 
hiczeniu, zwiększyć w y w ó z  sprzętu lot
niczego do Wielkiej Brytanii. Pewną 
trudność stanowią jednak postanowienia 
ustawy o neutralności Stanów Zjedno
czonych. Ze względu na zacieśnienie 
stosunków przyjaznych angielsko-ame- 
rykańskich sprawa ta, która posiada dd- 
ńiosłe znaczenie dla zagadnienia zbrojeń 
angielskich, będzie rozwiązana pozy
tywnie.

St. Zjednoczone budują dwa wielkie 
pancerniki

WASZYNGTON. — Szef morskie
go oddziału operacyjnego, admi.ał Lca- 
by i podsekretarz stanu w ministerstwie 
narynarki przeprowadzili z prezydentem 
Roseveltem rozmowę w sprawie pro
gramu zbrojeń morskich. Po zakończe
niu rozmowy oświadczyli oni przedsta
wicielom prasy, że przed końcem roku 
1938 rozpoczęta zostanie budow a dwóch 
pancerników, których wyporność prze
kroczy nieco 35 000 ton, oraz krążow
ników, przewidzianych w programie na 
rok 1939. Budowa dwóch pancerników 
o wyporności 45 000 ton nie jest brana 
pod uwagę. Marynarka wojenna rozpo
rządza dostatecznymi kredytami i nie 
przewiduje konieczności kredytó\Y do
datkowych.

Ja k się obchodzą czerwoni 
z  ochotnikami

NOWY JORK. — Prasa amerykań- 
•ska zamieszcza od pewnego czasu '> 
pisy o działaniach brygady międzynaro
dowej walczącej po stronie czerwonych 
w Hiszpanii. Z opisów tych wynika, że 
zaledwie 500 ochotników amerykańskich 
pozostało przy życiu. Wielu z nich po 
wygaśnięciu swych kontraktów, zawar
tych na przeciąg 6 miesięcy, domaga 
się powrotu do kraju. Jednakże wojsko
we władze republikańskie pod groźbą 
bagnetów i rewolwerów’ wysyłają o- 
chotników cudzoziemskich z powrotem 
na linię frontu. Znany przewódca ko
munistów francuskich Andre Marty, któ
ry jest przydzielony do głównej kwatery 
wojsk republikańskich w Barcelonie, o- 
świadczył, że zastrzeli każdego ochot
nika amerykańskiego, który chciałby po
wrócić do swej ojczyzny.

Piąte miasto na błotach pontyjskich
Uroczysta inauguracja nowego, 

piątego z kolei, miasta Pomecia, p >  
wstał ego na terenie dawnych malarycz- 
nych błot pontyjskich w Italii odbędzie 
się dnia 25 bm.

Czworaczki w Rumunii
W Rumunii mieszkanka wsi Ka- 

jrasz, Anna Burduk, powiła czworacz
ki: dwóch difopców i dwie dzfr.vczyn’-i. 
Matka i d ; a, jak dotąd, czują się do
brze. Cala ludność okoliczna interesuie

Sport
z Polski i zagranicy

Polscy bokserzy remisują na Węgrzech
Po lska -W ę g ry 8:8

BUDAPESZT. — Rozegrany został 
w Budapeszcie w wypełnionym do o- 
statniego miejsca gmachu Cyrku mię
dzypaństwowy mecz bokserski Polska 
— Węgry, zakończony wynikiem nie
rozstrzygniętym 8 :8. Wynik ten krzyw
dzi Polaków, gdyż’ Koziołek wygrał 
spotkanie, lecz zwycięstwo przyznano 
Węgrowi.

W wadze muszej Podany odniósł 
zwycięstwo nad Sobkowiakiem. Polak 
po niedawno przebytej chorobie za
prezentował się słabo, nie wytrzymując 
do końca tempa. Przewaga Węgra za
znaczyła się szczególnie wyraźnie w 
trzeciej rundzie.

W wadze koguciej Bondi wygrał 
niezasłużenie z Koziołkiem. Polak miał 
zdecydowaną przewagę w pierwszych 
dwóch rundach. W drugim starciu Wę
gier znalazł się nawet raz na deskach, 
dopiero w trzecim starciu Bondi docho
dzi do głosu, ale jego przewaga w tej 
rundzie nie mogła już wyrównać utra
conych punktów.

W wadze piórkowej Frigyes wy
grał z Czortkiem. Polak stale nacierał, 
ale jego ataki nie dochodziły do celu. 
Niemniej wynik rerjiisowy nie krzyw
dziłby Węgra. Po tym spotkaniu Wę
grzy prowadzą 6 :0.

Seria zwycięstw polskich
W wadze lekkiej Kowalski pokonał 

Mandi‘ego, zdobywając pierwsze punk
ty dla Polski. Kowalski walczyt dosko
nale w pierwszej rundzie. Druga nale
żała do Węgra. W trzeciej początkowo 
Polak miał znaczną przewagę, dopiero i

pod koniec kilka celnych ciosów Węgra 
oszołomiło Polaka. Nie mogły one jed
nak wpłynąć już ha wynik walki.

W wadze półśredniej Kolczyński u- 
zyskał drugie zwyeisętwo dla Polaków, 
bijąc zdecydowanie na punkty Węgra 
Bena. Węgier był bardzo słaby i ani 
przez chwilę nie potrafił zagrozić Kol
czyńskiemu. W ostatniej rundzie gong 
uratował Węgra od nokautu.

W wadze średniej Pisarski pokonał 
zdecydowanie na punkty Jakitsa. Wę
gier przez półtorej rundy nacierał, zbie
rając punkty, dopiero pod koniec dru
giego starcia Pisarski przejmuje inicjaty
wę, a jeden z jego ciosów zwala Wę
gra na deski do 4. W trzecim starciu 
Polak panował już zupełnie nad sy
tuacją, nie dopuszczając przeciwnika do 
głosu. Po tym spotkaniu stan meczu 
brzmi 6 :6.

W wadze półciężkiej Szigeti poko
nał zasłużenie Dorobę. Walka była nie
ciekawa i stała na niskim poziomie. Wę
gier miał przewagę przez wszystkie trzy 
rundy.

Piłat przesądza losy meczu
W ostatniej walce Piłat wygrał na 

punkty z Nagym. Pierwsza runda nie 
zapowiadała zwycięstwa Polaka, prze
ciwnie — inicjatywa należała do Na- 
gy‘ego, dopiero w drugim starciu za
znacza się przewaga Piłata. W decydu
jącej ostatniej rundzie jeden z ciosów 
Piłata zwala Węgra na deski i ten wła
ściwie cios zadecydował o zwycięstwie 

l Polaka.

się bardzo żywo czworaczkami, gmina 
podarowała im plac na budowę nowe
go domu.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy U
Dnia 16-go kwietnia.

Związek Polaków w Niemczech Oddz. 
Połudn. Wschód. Zebranie odbę
dzie się o godz. 20.30 w lokalu przy 
Muskauerstr. 9.

Dnia 19-go kwietnia.
Związek Polaków w Niemczech Oddz. 

Lichtenberg: Posiedzenie odbędzie 
się o godz. 20-tej w lokalu przy 
Wartenbergerstr. 52.

/
Dnia 23-go kwietnia.

Związek Polaków w N. Oddział Neu- 
kólln: Zebranie odbędzie się o go
dzinie 20.j30 przy Thomasstr. 28.

Dnia 24-go kwietnia.
Związek Polaków w N. Oddz. Ober- 

schóneweide: Zebranie odbędzie się 
o godz. 15.30 w salde parafialnej 
przy Ródernstr. 2.

Dnia 29-go kwietnia.
Związek Polaków w N. Oddz. Północ: 

Zebranie odbędzie się o godz. 20 
w lokalu przy Hochstr. 42.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 14 kwietnia:
Tow. Szkolne Oświata filia V. w Moa- 

bicie. — Zebranie odbędzie się o 
godz. 20-ej w Ochronce przy Alt- 
Moabit 73.

Dnia 15-go kwietnia.
Polskie Zjedn nr~rv ° , 1 : t 0 ’’ r
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kwietnia zebranie odłożono z waż
nych przyczyn na Wielki-Piątek. Ze
branie odbędzie się o godz. 2 -giej 
po poł. w lokalu Roberta Gradera 
w Rohrbeck.

Tow. Kat. Robotników Polskich „Bra
terstwo" w Charlottenhurgu. Ze
branie odbędzie się o godz. 5-ej 
po poi. w lokalu posiedzeń u p. 
Zbikowskiej, przy Kirchstr. 23.

Dnia 17-go kwietnia.
Tow. Polsko-Kat. Robotników Polskich 

w Berlinie przystępuje w I. święto 
Wielkanocne o godz. 11.15 w ko
ściele św. Piusa przy Palisadenstr. 
wspólnie do Stołu Pańskiego.

Dnia 19-go kwietnia.
Towarzystwo Zjedn. Polek pod op. św. 

Józefa i Obywatelek w Berlinie 
urządza z okazji Świąt Wielkanoc
nych „Staropolską święconkę". Po
czątek o godz. 7-mej wieczorem w 
Domu Polskim, przy Dresdnerstr.

Dnia 20 kwietnia:
Tow. po!sko-kat. na poludn.-wschodzie 

Berlina. — Zebrańie odbędzie się 
o godz. 8-111 ej wieczorem w salce 
parafialnej Najśw. Panny Marii, 
przy Wrangelstr.

Tow. Szkolne Oświata filia II w Berli
nie: Zebranie odbędzie się o godz. 
20-tej w lokalu p. Doepnera przy 
Rigaerstr. 85.

Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne.

Komunikaty
We czwartek, dnia 23 kwietnia b. r. 

będzie koncertował na Beethoven Saal 
przy Kothenerstr. 32, o godz. 20-tej zna
ny muzyk polski, który dyrygował or
kiestrą symfoniczną podczas Wieczorów 
Ludowych i na I Kongresie Polaków 
w Niemczech

profesor
1 v 11 S J  II u  L 1 -  l V . 1 1. 1 c w i c z.

Artysta poświęcił ten wieczór Cho
pinowi. W programie są najwspanialsze 
utwory Chopina.

Przedsprzedaż biletów znajduje się 
w Administracji „Dziennika Berlińskie
go" przy Potsdamer Str. 61 oraz w Cen
tralnym Domu Polskim przy Dresdnef 
strasse 52 u gospodarza.

Z  okazji Kanonizacji błog. Andrzeja Boboli
odbędzie się w 2-gie Święto Wielkanoc
ne (18. 4. 38 o godz. 12-ej w kościele 
św. Elżbiety w Schónebergu, przy Ko- 
lonnenstr. 38/39
uroczyste nobożeństwo z kazaniem 

polskim
na które zaprasza wszystkich Rodaków 
i wszystkie Rodaczki z Berlina! i okolicy 

Wydział Opieki Religijnej 
przy Dzieln. Ił Zw. Pol. w N. T. z.

B a c z n o ś ć ,  R o d a c y  w B e r l i n i e  
i o k o l i c y !

Niniejszym podaje się Szan. Polonii 
do ogólnej wiadomości, że przyjęcie 
dzieci w języku polskim do

I. K o m u n i i  ś w i ę t e j  
nastąpi w Il-gie święto Wielkanocne 
(18. 4. 38) o godz. 7.15 rano w ko
ściele św. Piusa przy Palisadenstr. 73.

W dniu święta naszych dzieci U- 
prasza się Szan. Polonię o liczny udział 
w nabożeństwie.

Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie

urządza w sobotę, 23. 4. 1938

Obchód 50 Rocznicy
w D o m u  P o l s k i m  przy ul. 
Dresdnerstr. 52. ’
Na obchód ten zaprasza się Szaty 

Towarzystwa z sztandarami i wszyst
kich Rodaków jak najuprzejmiej. — Po
czątek o godz. 20-ej.

Program radhtry
WARSZAWA

Czwartek, dnia 14-go kwietnia.
6.15 Audycja poranna. — 12.03; 

Audycja południowa. — 15.45 Wędrów
ki muzyczne — audycja dla młodzieży.
— 16.15 Koncert kameralny. — 17.15 
Męka Tańska w pieśni ludowej. —>
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej.
— 19.00 „Miguel Maniara" — miste
rium O. Miłosza. — 20.10 Recital for
tepianowy Zofii Babce wieżowej. —»
21.00 Filadelfijska orkiestra symfonicz
na i G. D. Cunningham — organy. —
21.45 Rozmowa rekolekcyjna. — 22.00 
Koncert Stowarzyszenia miłośników 
Dawnej Muzyki. Tr. z Konserwatorium 
Warszawskiego.

Dziennik Berliński
Berlin W 35., Potsdamerstr. 61

N a  Śroięla 
W ie lkan ocn e
polecamy nasz wielki wybór 
p o c z t ó w e k  i ż y c z e ń  
ś w i ą t e c z n y c h  w cenie 
10 fenigów.

Przy zamówieniach przez po
cztę należy pieniądze przekazać 
na nasze pocztowe konto czeko
we (Postscheckkonto) Berlin 4203 
wzgl. nadesłać nam równowartość 
w znaczkach pocztowych. Na 
pokrycie kosztów przesyłki należy 
doliczyć 15 fenigów.

ADMINISTRACJA.

akładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
Zeituńgsverlag G. m. b. H, w Berlinie — Od* 

iwiedzia!nv za redakcję: Czesław Tabemacki
Berlin W 69 I.nlherstr. 17 — DA. III 1453.
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